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Samobójstwo wielkiego wmi włókienniczego. | 


Denata zdo'ano uratować. — Przyczyną samobójstwa— trudności płatnicze. 


W dni wczorajszym usiłował targ- 


Przyczyną samobójstwa. były trudnoś|! 


P. R. rozporządzał przez cały czas ol 


Należności Widzewskiej Manniaktury 


nąć się na swe życie p, S, R., jeden z najjci płatnicze, w jakich denat znalazł się brzymim kapitałem obrotowym i jedynie |zabezpieczone są na hipotece domów R. 


większych odbiorców Widzewskiėj Ma-|w ostatnich tygodniach w związku z nie- wskutek bankructwa zięcia jego którego Samobójstwo to wywołało w kołach | 


wypłacalnością całego szeregu jego dłuż zobowiązania R. pokrył, znalazł się w|kupieckich olbrz: nii 
Denata zdolano uratować, jedaak stan |ników, ymie wrażenie, gdyż des 


nufaktury. 


{ego zdrowia budzi poważne obawy, 


Vysiedlanie cudzoziemców 
z Paryża. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu*. 
Paryż, 9 stycznia. 
Wczoraj policja yrsa nakaz wysied 
lenia z granie Francji 50 cudzoziemców, 
którzy przekroczyli przepisy paszpórto- 


we, 
Między wysiedlonymi znajdują się ro 
sjan'e, niemcy i austrjacy, 


dzy CL STUDENTÓW 


ONAR i 
(Spec. sł, telegr. „Expressu”) 
Moskwa, 9 stycznia. 

W Tomsku odbyła się onegdaj wiel- 
ka demonstracja studentów przeciw 
aresztowaniu kilkunastu studentów. 

W demonstracji brali udział również 
czerwoni profesorowie, którzy domagali 
się uwolnienia aresztowanych. 


PRZEMYSŁ ROSYJSKI DOMAGA SIĘ 
KREDYTÓW OD RZĄDU. _ 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 
Moskwa, 9 stycznia. 
W Ekatetynburgu odbyła się konfe- 
rencja dyrektorów zakładów przemysło 
wych fa której zastanawiano się nad 
obecną sytuacją przemysłu w Rosji. 
Większość dyrektorów wskazała, że 
stan kredytów, praca w fabrykach nie 
może być nądal prowadzona i w tym 
też sensie wystosowany został memo- 
rjał do komisarjatu dla handlu i WŁA 
słu. ` 4 


DELEGACJA ŁOTEWSKA NA KOŃ- 
FERENCJĘ PAŃSTW BAŁTYCKICH. 


Ryga, 9 stycznia. 

Rada ministrów zamianowała dele- 
gację łotewską, na konierencję w Hel- 
singforsie. Szefem delegacji jest Mejero 
wież, a członkami: sekretarz generalny 
ministerstwa spraw zagranicznych Alia 
oraz minister pelnomocny Łotwy w 
Helsingforsie Zarine. 


NM 
„ERRONIĘ 
LLU 


trudnościach finansowych. 


Typy z Rosji sowieckiej. 


Dziewica. 


Miody cziowi€k. 


bęazia. 


Student. 


Chiopiec na poSyćni. 


Robotnik podwórzowy. 


nat cieszył się ogromnym poważaniem w 
tych sierach, 


Pomyślny zwrot w roko- 
waniach francusko- 


niemieckich. 
Specjalna służba telegraticzna „Expressu”, 


Paryż, 9 stycznia, 
„ „Ubiegłej niedzieli premjer Herriot od 
był w swym gabinecie na Qui d'Orsay 
konferencję z ministrem skarbu Raynal- 
| dym „w sprawie rokowań niemięcko-fran 
cuskich. Konferencja ta odbyła się w 
| cztery oczy i do tej pory nikomu nie uda 


biegu, 

ówno sfery niemieckie jakoteż 
francuskie czynią obecnie poważne wy 
siłki, da prowadzone od kil- 
ku tygi nie uległy rozbiciu, 

S a eyen iaai że stan ro 

ow: jest nadzwyczaj naprężony i 
tylko jakiś nadzwyczajny wysiłek o. 
strony zręcznych dyplomatów uchroni je 
od zerwania, 

„Zerwanie rokowań niemiecko-francuś 
kich jest poważną przeszkodą w uregulo 
waniu stosunków gospodarczych w Euro 
pie, gdyż pociągnie to za sobą wojnę gos 
podarczą francusko-niemiecką. 

W ostatniej chwili zaszedł zwrot na 
lepsze, gdyż Niemcy poczynili znaczne 
ustępstwa na rzecz Francji. 

Stato się to na skutek osiągnięcia po 
rozumienia między przemysłowcami nie 
mieckimi i francuskimi, 


VANDERVELDE PRZECIW SOWIE 
TOM, 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Bruksela, 9 stycznia, 

Prasa omawia obszernie enuncjacje 
Vanderveldego przeciw Sowietom na 
niedawno odbytej konferencji międzyna= 
rodówki. 

Vandervelde wypowiedział się mia- 
nowicie przeciw raportowi angielskich 
związków zawodowych o sytuacji w Ra 
sji sowieckiej. 


Jutro ukaże się Ne 3 
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ło się dowiedzieć o jej treści oraz prze- | 


Str. z. 


Front antybolsze 
wicki w Europie. 


Państwa ententy i bałkań- 
skie przeciw sowietom. 


Rok 1924 przyniósł ze sobą ban- 
Kructwo złudzenia, jakoby z republiką 
sowiecką można nawiązać stosunki mię 
dzynarodowe. Złudzenia te prysły w 
Anglji, ale we Francji jesteśmy również 
świadkami postępującego ich upadku, 

Złożyły się na to dwie przyczyny; z 
jednej strony okazało się, iż sowietom 
zależy w pierwszej linji nietyle na sto- 
sunkach dyplomatycznych czy handlo- 
wych, ile na otwarciu drogi dla agitacji 
komunistycznej w krajach burżuazyj- 
nych i że temu celowi gotowe są podpo- 
rządkować wszystko; z drugiej strony 
stało się jasnem, co do eksploatacji su- 
rowców lub co do eksportu towarów do 
Rosji są “iluzją i że na takie nadzieje 
nie warto się łalkomić, Stosunki z re- 
publiką sowiecką, to żaden zysk, a pew 
na strata — w postaci wzmocnionej pro 
pagandy komunistycznej, 

Żadne z państw, które uznało sowie- 
ty, od Polski poczynając (traktat ryski) 
poprzez Niemcy (układ w Rapallo) aż 
do Włoch, Anglii, Francji, Czechosło- 
wacji, nie ma dzisiaj powodu do zado- 
wolenia z powyższego swojego kroku, 
Oszykały i wyzyskują wszystkich. Nic 
dziwnego, że dobroduszność się skoń- 
czyła, a rok 1925 powinien być trium- 
fem realizmu politycznego w stosunku 
do sowietów. 

Odpowiedzią na te wichrzenia bol- 
szewickie, jest reakcja zarówno ze stro- 
ny państw bezpośrednio dotkniętych agi 
tacją jak i ze strony pośrednio nią za- 
grożonych. Nie czas jeszcze pisać, jak 
ta reakcja wyglada w państwach nadbał 
tyckich, ale jedną rzecz już można dzi- 
siaj powiedzieć: zaczynają one coraz le- 
piej rozumieć, iż grozi im ze strony Bol- 
szewji wspólne niebezpieczeństwo i za- 
pewne nie dlugo wyciągną z tego konse- 
kwencje co do wspólnego zwalczania 
akcji komunistycznej. Czy potrafią się 
pogodzić i czy-dojdą do porozumienia w 
tej sprawie z Polską (którego sobie jak 
najgoręcej życzyć należy), zależy w wy- 
solkiej mierze od przebiegu najbliższej 
konferencji bałtyckiej w połowie stycz- 
mia, w której Polska powinna wziąć czyn 
ny udział, Drugi raz ten fatalny błąd, 
jaki popełnił w lecie 1923 nieudolny ów- 
czesny nasz minister spraw zagranicz- 
nych (p. Seyda) nie powinien się po- 
wtórzyć. 

Z drugiej strony organizuje się obec- 
nie blok bałkański przeciwka akcji ko- 
mynistycznej, Inicjatywę dał minister: 
bułgarski Zankow, który wystąpił z pro 
pozycją tego rodzaju wobec Rumunji, Ju 
gosławji i Grecji. Jego wizyta w Buka- 
reszcie i w Sinai, odbyła w zeszłym ty- 
godniu przyniosła podobno pomyślne re- 
zultaty. Pomiędzy nim a Ńinciczem (ju 
gosłowiańskim ministrem spraw zagr.) 
toczą się rokowania, utrudnione oczywi- 

- ście przez wieloletni antagonizm serb- 
sko - bułgarski, Celem tych rokowań 
jest stworzyć podstawy dla prawdziwej 
i trwałej entente cordiale między obu 
państwami przez złagodzenie różnic, 
Również i szanse przystąpienia Grecji 
do tego oprozuwmienia mają być dobre. 
Jeśli to nastąpi, to znaczenie „małej en- 


„EXPRESS WIECZORNY* 


Prawdziwe oblicze 


drisiejszej MOKAJ. 


Tendencyjne sądy o stolicy Sowietów. -- Na Moskwe 
trzeba patrzeć, jak na każde inne miasto. -- Nędza 
bezrobotnych i ludzi pracujących. -- Kleska mieszka- 
niowa. -- Oblicze Moskwy zmieniło się w ciągu 
ostatnich paru lat. 


Ostatnio przyjechał do Moskwy cze- 
ski dziennikarz, J, Paupouszek, o którym 
nie można sądzić, iż odnosi się nieprzy- 
chyłnie do Rosji, a to na podstawie jego 
dawnych korespondencji. 

Obecnie pisze on zajmujące artykuły 
o życia Sowdepji w organie legjonów 
„Oswobodzenie Narodowe”. 

Papouszek pisze: 

„Z chwilą, gdym wyjechał po raz 
pierwszy z Moskwy „czerwonej w gru- 
dniu 1918 r. często słyszałem różne 
„prawdy“ o Moskwie, pochodzące z usł 
tych, którzy byli osobistyrai świadkami 
wszelkich zmian, zaszłych w Rosji. Nie- 
którzy wracający z Moskwy, nie mogl: 
się nachwałić stosunkami, panującymi w 
Moskwie „czerwonej”* i byli wprost ro- 
zentuzjazmowani, inni — wywieźli 
z Moskwy jaknajgorsze wspomnienia i 
czuli dziką nienawiść do stolicy „czer- 
wonych carów”, 

„Wszelkie wiacłomości były w sprze- 
czności z sobą. Do dziś dnia słyszę 
„prawdy”* i nie wiem, komu wierzyć. 

„Nie śmiem nie sądzić i mogę pisać 
o Moskwie w takich barwach, w jakich 
ją widzę, 

Na cudzoziemców Moskwa wywiera 
różne wrażenie. Niektórym starczy wy- 
gląd zewnętrzny i dziwią się, — według 
doniesień prasy spodziewają się ujrzeć 
kupę gruzów, a tu napozór wszystko jest 
w najlepszym porządku, Życie zewnętrz- 
ne Moskwy, zda się nie zmieniło się ani 
na jotę. 

Inni (np. delegacja trade-unionów), 
nie mogą zrozumieć różnicy między Mo- 
skwą z roku 1920 a 1924, Na innych Mo- 
skwa wywiera wrażenie wielkiego mia- 
sta europejskiego, tempo życia i odręb- 
ny styl architektoniczny. Inni są olśnieni 
bogactwem muzealnym. 

Życie powszednie Moskwy, mało ko- 
go interesuje. Jest ono zbył szare i nud- 
ne, by nad tym się zastanawiać. W gron 
cie rzeczy, ta wieczna gonitwa za chle- 
bem, wszystkie zmartwienia i drobnostki 
masy, potrzeby fizyczne i duchowe, to 
impuls życia Moskwy. Każdy cudziozie- 


zastój nawiedził Europę, lecz nie w ta- 
kim stopniu jak Rosję. W Moskwie za- 
rejestrowanych jest 118000 bezrobot- 
nych, co stanowi jedną dziesiałą część 
caiej ludności. Położenie tych iudzi jest 
bez wyjścia. Śmierć głodowa czyha na 
każdym kroku, 

Z tych bezrobotnych 34 proc. otrzy- 
muje zasiłek rządowy, a zasiłek ten nie 
jest w stanie pokryć minimalnych wydat- 
ków. Można się wyrazić: „Za wiele, by 
umrzeć, zamało — by żyć". 

Nietylko bezrobotni są w rozpaczli- 
wem położeniu. Część pracujących jest 
również w podobnym. Zarobki jako tako 
słarczą na utrzymanie, lecz o sprawie- 
niu sobie koniecznego ubrania — mowy 
mema, 

Przypisać to można temu, że zarobki 
są mniej więcej takie, jak w innych kra- 
jach europejskich, a drożyzna wszelkich 
artykułów pierwszej potrzeby, przewyż- 
sza nawet dziesięciokrotnie ceny na ryn 
kach europejskich, W dodatku daje się 
we znaki — kryzys mieszkaniowy, 

Daje się to wytłumaczyć nietylko go- 
spodarką rabunkową z czasów rewolu- 
cji, gdy pijany tłum burzył zabudowania, 
lecz naturalnemu i wzmożonemu napły- 
wowi ludności. 

Odbudowano już część ruin, lecz nie 
w takim stopniu, by zażegnać katastrofę 
mieszkaniową. Narazie niema widoków 
ma zwalczenie tej plagi, mimo, że rząd 
przedsięwziął kroki do odbudowy. Trze- 
ba się kontentować „planami budowni- 
czymi”. 

Wyżej wymienione okoliczności, w 
należytym stopniu odbijają się na mie- 
szkańcach, a ogólne niezadowolenie z o- 
becnego stanu daje się odczuć w psy- 
chice miasta. 

Nastrój prędko się zmienił. 

W roku zeszłym, gdym zwiedzał po 
raz pierwszy Moskwę vo pięcioletniej 
nieobecności, ludzie się cieszyli życiem. 

Cieszyło ich, że znów można pić her- 
batę z „prawdziwym cukrem, że ulice 
są wybrukowane, że w życiu prywatnem 
można ledzieć szczerze swe po- 


miec uznaje te drobnostki w swojej oj- 
czyźnie i patrząc na Moskwę przez inny 
pryzmat, robi jakiś szczególny wyjątek, 
nie odpowiadający faktycznemu stanowi. 
Moskwa jest najpospolitszem miastem 
i niczem nie zasługuje na specjalne u- 
znanie, W obrębie komunizmu bojowe- 
go, gdy zda się, zanikła różnica klas, 
miasto wywierało jakieś wrażenie niepo- 
wszedniości. Obecnie wszystko się zmie- 
nilo, wzrastającą wciąż przepaścią nie- 
równości socjalnych. 
« Niema tej głoszónej ongiś równości. 
Na gruzach dawnej arystokracji, wyrosła 
nowa burżuazja paskarstwa. Rozróżnia- 
my szarą masę urzędników  państwo- 
wych i robotników, wreszcie — tłum 


obdartych i zgłodniałych żebraków. 


Widzi się znowu t. zw. „ogonki” 
przed skiepami spożywczemi, Ludzie 
długie godziny wyczekują, nim dotrą do 


drzwi, by zdobyć łyk mleka. Nie wszy- 
scy narażeni są na „tradycyjne wysta- 
wanie w ogonkach'. „Uprzywilejowani” 
mają wszystkiego wbród. 

Wiadomo, że w latach powojennych; 


tenty" (zawiązanej pod hasłem walki z 
Węgrami) znacznie zmaleje, gdyż istot- 
nie wobec niebezpieczeństwa  holsze- 
wickiego jest ona już dzisiaj czemś prze- 
starzałem, Ucierpi także wpływ 
Czech na Rumunję i Jugosławię — 
zwłaszcza, że mają one tak niejasną li- 
mje polityczną w stosunku do Rosji, Nic 


Abdel Krim, naczelny wódz arabów 
którzy prowadzą zwycięską wojnę z 
hindusami, wydał rozkaz, aby wszyscy 
bezżenni arabowie, począwszy od 18 
roku życia, wstąpili natychmiast w 
związki małżeńs 

Za żony mają 
ległych żołnierzach. 

Rozkaz musi być wykonany. w cią- 
gu miesiąca pod grozą kary Śmierci i 
iniarnii. 


ziąć wdowy po po 


dziwnego, że Czechosłowacja przyjęła 
myśl utworzenia bloku bałkańskiego na 
fformie antybotszewickiej mietylkóo z 
niechecią, ale nawet z pewną 


Równocześnie rakazuje naczelny 
wódz, aby żonaci patrjoci wydatnie po 
większyli swe haremy, biorąc do nich 
przedewszystkiem wdowy po żołnie- 
rzach. 


glądy, chocież nie było wolności słowa, 
prasy ani wieców. Nawet ci, którzy pe- 
symistycznie zapatrywali się na te „u- 
lepszenia”, również zaczęli wierzyć, że 
będzie lepiej. 

Pogłoski o mającej wówczas nastąpić 
rewolucji w Niemczech, podziałały uspa 
Kkajająco na masy, Stan ten można było 
scharakteryzować powszechnym ów- 
czesnym określeniem: „Myśmy to już 
wszystko przeżyli, was to czeka”, 

Nastroje te zmieniły się dzisiaj nie do 
pozanta. Wiara w lepsze jutro zginęła 
bezpowrotnie. c) pesymizm zmienił 
wygląd miasta, Ludzie stracili zaufanie 
nietylko: do rządu, lecz do siebie samych. 
Przygnębienie przytłacza wszystkich. — 
Trzy warunki powiększają pesymizm: 
strach przed rekwizycją mieszkaniową, 
utrata posady rządowej, wreszcie — bo- 
jaźń ania z Moskwy. Władze sowiec 
kie odpowiednio wyzyskują tę bojaźń 
dla swych celów i w delikatny sposób 
pozbywają się „niewygodnych”* S 


Z 


Kara śmierci za bezzeństwo. 


Naczelny wódz arabów nagradza wdowy po poleg- 
tych nowymi mężami, 


Zarządzenie to motywuje Abdel 
Krim wyjątkowym  patriotyzmem ko- 
biet arabskich, które w poczuciu obo- 
wiązku narodowego zachęcały swych 
mężów do walki z niewiernymi, a czę- 
stokroć wypędzały od siebie tchórzów 
i zagrzewały otuchą wątpiących w 
zwycięstwo. U 

Kobiety te — pisze Abdel Krim — 
poniosły stratę, którą trzeba im wyna 
grodzić, by nie odczuwały nigdy braku 
męża. 

Rozkaz. naczelnego wodza przyjęty 
był z uznaniem przez arabki. 


Początki karjery 
Tadeusza Ritinera, 


Ś 4 bm. wspom 
Tadeusza Rittnera, 


nia, — 
W jesieni roku 1904 grono miodych 


artystów, reżyserów | literatów, l 


idu- 


jących nowym prądom w szt ga. 
nizowało pod nazwą „Das Intime Teater 
cykl wieczorów w sali dzisicjszezo Lust 


spiel Teater. 

Grywano tam Strindberga, Przyby: 
szewskiego obok welu mniej głośnych 
twórców nowej sztuki. W tym samym 
czasie teatralne pismo berlińskie „Bueli- 
ne und Welt* podało wiadomość, iż w 
Warszawie wystawiono z wielkiem po- 
wodzeniem jednoaktową sztukę p. t. „Są 
Siadka", której autorem jest przebywa- 
jący stale w Wiedniu syn austriackiego 
ministra rolnictwa dr. Tadeusz Rittner. 
Organizatorowie wiedeńskich wieczo- 
czorów artystyczne - literackich odszu- 
kali tedy Rittnera i zaproponowali my 
wystawienie „Sąsiadki“, na co oczywi 
ście zgodził się chętnie. 

Oryginalny temat sztuki, łączący w, 
sobie skrajny realizm obrazu śmierci gło 
dowej z fantastycznością postaci sąsiad= 
ki, symbolu wszelkich pożądań, wyma« 
gał niezwykle pomysłowej i stāranni 
inscenizacji. Przeprowadzenia jej rodki 
się słynny reżyser Burgteatru Albert 
Heine. Próby odbywano tygodniami w 
klubowym pokoju jednej z restauracji 
wieczorami, a raczej nocami, przyczem 
największą wagę położono na możliwie 


najskrajniej realistyczne opracowanie 
wszelkich szezegółów. Rittner uczestni: 
czył tylko w ostatinch próbach nie prze- 
ciwstawiając się naogół reżyserowi, od 
czasu do czasu jedynie wtrącając kilka 
nieśmiałych uwag co do zbytniego nati- 
ralizmu scen śmierci głodowej. Na uwa. 


|gi te Heine odpowiadał stale, że: 


»„-.bicie publiczności po głowie, naj 
lepszą jest metodą“. 

Na przedstawieniu okazało się jednak 
z początku, że obawy autora były uspra 
wiedliwione. Teatr wypełnił się do o 
statniego miejsca bardzo elegancką pie 
blicznością, ponięważ Rittner ze wzzjędii 
na swego ojca był już wówczas znany 
w wiedeńskiem towarzystwie. Autor był 
na scenie ukryty wśród kulis, 

Po iakiejś obojętnie przyjętej sztucz 
ce początkowej podniosła się kurtyna, 
odsłaniając wnętrze ubogiego poddasza 
i postacie dwóch konających studentów, 
Zrazu prowadzili oni bez przeszkód swój 
tragiczny djałog, lecz kiedy rozległo się 
pytanie jednego z nich „Czy znalazłeś 
co?", z galerii głos jakiś krzyknął w ode 
powiedzi: „Tak, pchły“, wywołując 0- 
czywiście szalony Śmiech na widowni I 
wybuch rozpaczy autora. Rittner począł 
biegać za kulisami tam i napowrćt, wy- 
rywając sobie włosy z głowy i krzy: 
cząc: 

Wyśmiewają moją sztukę! Wszyscy 
wyśmiewają moją sztukę! 

Uspokoiła go dopiero cisza, jaka zae 
panowała na widowni w ciągu dalszych 
scen, świadcząc o przejęciu się publicz- 
ności utworem. Po zakończeniu wywo- 
ływano Rittnera wielokrotnie wśród hk- 
rźliwych oklasków. Krytyka powitaław 
nim odrazu talent wielkiej miary. 


Amierykanie wróżą dla 
Europy rok rozwoju. 


Prasa amerykańska podnosi, że rok 
który się rozpoczął przyniesie Stanom 


Zjednoczonym niestychany rozwój go- 
spodarczy. 

Zapowiedzią tego rozwoju gospodar« 
czego był niesłychanie wesoły sposób. 
w jaki amerykanie święcili Noc Sylwe= 
strową. 

Wszystkie restauracje, poczynająć 
od najdroższych, a kończąc na najtańe 
szych, teatry i miejsca zabaw były prze 
pełnione ludźmi, bawiącymi się i wese 
lącymi bez Iroski. 

W kołach polityczych i gospoda 
czych pa nije przekonanie, że rók 19% 
przyniesie nom Zjednoczonym taki 
Eatnysliość gospodarczą, jakiej jeszeze 
nia wejńv. Zarówim 
i minister hat 
wienjąch 20% oto 
wyrazili przekonanie, że widoki z 
darczu na ruk 1925 są moż! wię jai md 
Ier sze, 1 to rie tylko dia Sianów Zivduo 
e i dła Europy. 
śstrowie s+ proché ati 
że w roku bieżącym Europa rozpocziłe 
nowy okres rozwoju. 


$ „EXPRESS WIECZORNY". 


* Czy szkoła tańca jest instytucją 


Kuituralno-oświatową. 


Charakterystyczna sprawa w sądzie okręgowym 
o eksmisję szkoły tańca Henrykowskiego z zajmowanego 
przez nią lokalu. 


Na wokandzie sądu ckręgowego|fabeci i analfabeci uczą tańców. 
w Łodzi znalazła się niezmiernie] Zresztą p. Flenrykowska niema 
charakterystyczna sprawa o eksmisję |szkoły tańca, lecz salę tańca. 


„właścicielki sali tańca Henrykowskiej, 
|z lokalu przy ul. Cegielnianej 43. 

Rzecznik powoda właściciela domu 
Milgroma p. Wojnarowski stwierdza, 
iż ustawa wyraźnie wyjęła sale tań- 
ca z pod ochrony lokatorów, a więc 
powództwo jest uzasadnione. 

To oświadczenie wywołało oży- 
wioną dyskusję pomiędzy stronami. 

Rzecznik pozwanej adw. Fried- 
man wskazuje, iż właściciele sal 
tańca obowiązani są stosować się 
do przepisów departamentu sztuki i 
kultury, co decyduje o Kultural- 


Rozpacz składników węgła 


z powodu podnoszenia się... 


temperatury, 


Rys. Bojarski. 
OA FEC EA 


Aoo Ł.0.F, do pobliczmości kódzkiej 


Orkiestra filnarmoniczna w Łodzi musiała zamknąć 
swe podwoje wskutek obojętności społeczeństwa 
łódzkiego. 


Do odrodzenia tej pożytecznej 


instytucji przyczynić się 


winni b, działacze Towarzystwa Muzycznego. 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorzel 

W artykule p. t „Rozwiązać Radę 
Miejską”, umieszczonym w nr. 3 poczyt 
nego pisma Pańskiego z dnia 9-go b .r., 
znajduje się rozdział, zatytułowany: „Sto 
sunek do instytucji kulturalnych”. w któ 
rym Sz. Autor twierdzi m. in.: „wsku+ 
tek obojętności władz miejskich Ł. O. F. 
zawiesiła swą działalność"... 

Otóż, w imię sprawiediiwości i bez- 
stronności upraszamy Sz. Redakcję o ła- 
skawe umieszczenie poniższego sprosto- 
wanią: 

Ł. O, F, zmuszona była zawiesić cza 
sowo swą działalność nie wskutek obo- 
jętności władz miejskich, które przeciw 
nie — okazywały i okazują naszej insty 
tucji pomoc — oczywiście w skromnym 
zakresie swych możliwości — i szczerze 
pragną przyczynić się do kontynuacji 
koncertów symfonicznych przez goto- 
wość udzielenia większego subsydjum 
miejskiego na rok budżetowy 1925, 

Mamy optymistyczne  przeświadcze- 
nie, iż obietnica ta nie okaże się pustym 
dźwiękiem i że wiara nasza nie będzie 
iluzoryczną„, Niedalekie już debaty nad 
budżetem w Radize Miejskiej pouczą nas 
o tem, 

Natomiast, jeżeli mowa o obojętności 
względem tak doniosłej dla naszego mia 
sta placówki kulturalnej, jaką jest nie- 
wątpliwie Ł, O, F., ze swą dziewięciolet- 
nią przeszło chlubną przeszłością, to nie 
możemy powstrzymać się od wyrażenia 
żalu pod adresem społeczeństwa łódz- 
kiego wogóle, które, pomimo «pelów i 
alarmujących  nawoływań,  obojętnem 
okiem spoglądało na agonię instytucji, bę 
dącej samorzutnem dziełem tejże społe- 
czności łódzkiej i które stroniąc od kon- 
certów symionicznych (frekwencja wy- 
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Ulubiona i znakomita 


Orkiestra MANDOLINISTOW 
M. ZOŁOTNIKOWA 


z zupełnie nowym repertuarem 


nosiła średnio 30 proc, nie bacząc na 
wysoki poziom artystyczny orkiestry, na 
wybitnych dyrygentów i solistów, na 
wielkie, na modłę iście 2uropejsńą za. 
krojone programy — nie baczą: na te 
wszystkie walory koncertów Ł. O. F., 
złożyło dowód zupełnego indyferentyzmu 
dla spraw kultury muzycznej. 


Niech nam wolno będzie przy tej oka 
zji zaznaczyć, że, ożywieni wiarą w ce- 
lowość naszej pracy na niwi muzycznej, 
dokładamy starań, aby orzy poparciu 
szczerych przyjaciół Ł. O. F, i przez za- 
interesowanie na szeroką skalę zakre- 
ślonej akcji ratowniczej na terenie T-wa 
Filharmonicznego, umożliwić, jak można 
najprędzej, ponowne uruchomienie sezo- 
nu koncertowego. 

Ł. O. F. liczy tu w szczególnej mierze 
na pomoc i impuls ze strony tych zasłu- 
żonych i ogólnie znanych działaczy na 
polu muzycznem, którzy juz w czasach 
przedwojennych potrafili zogniskować w 
dawniejszem Towarzystwie Muzycznem 
swój szlachetny zapał i entuzjazm dla 
muzyki, To, co przed wojną  zainicjo- 
wało Tow, Muzyczne, znajdzie obecnie 
swój spotęgowany wyraz w Tow, Fiihar 
monicznem, które słać się może prawdzi 
wą ostoją i możnym opiekunem Ł, O. F., 
umożliwiając jej feniksowe powstanie z 
popiołów i zapewniając niebywały dotąd 
rozkwit, 

Dla działaczy z pod znaku b. Tow, 
Muzycznego otwiera się zatem wielkie i 
chlubne pole twórczej pracy kulturalnej, 
która utrwali wieczyście nazwiska ich w 
dziejach rozwoju i postępu naszej szarej 
bezbarwnej Łodzi. 

Racz przyjąć, Szanowny Panie Redak 
torze, wyrazy wysokiego poważania 


Zarząd Causar Filkarmonicznej 


nym charakterze tej instytucji. 
Jeśli nawet instytucja ta ma cha- 
rakter kulturalny—odpowiada p. Woj- 
narowski — to nie można mówić o 
jej oświatowym charakterze 
W zakładzie takim—tańczą anal- 


Tam ludzie nie uczą się tańczyć 
lecz tańczą. 

Gdyby mój przeciwnik znał się 
na istocie tańca — odpowiada adw. 
Friedman — to wiedziałby, że naj- 
pierw ludzie stawiają pierwsze 
Kroki taneczne, potem uczą się 
tańców, a w końcu tańczą. 

Gdyby nie tańczyli, nigdyby się 
nie nauczyli tańczyć. 

Zresztą mogę przedstawić świad- 
ków — mówi dalej adwokat Fried- 
man — którzy stwierdzą, iż na sali 
p. Henrykowskiej uczyli się tańczyć, 
a nie tańczyli, 

Ponieważ strona przeciwna zgło 
siła świadków, którzy mają stwier- 
dzić, iż na sali tej tańczyli a nie 
uczyli się tańczyć, losy sali p. Hen- 
rykowskiej pozostały w zawieszeniu 


Jedzmy pomarańcze. 
W czasach stagnącji — cóż nam więcej czynić pozostaje 


Żyjemy teraz w sezonie pomarańczy, 
mandarynek i innych „daiekich” owo- 
ców, których wielki popyt można głów- 
nie wytłumaczyć tem, że są względnie 
tanie a comajważniejsza o wiele smacz- 
niejsze od naszych powszednich już ja- 
błuszek. 

We wszystkich oknach owocarń i 
sklepów spożywczych piętrzą się pira- 
midy pomarańcz i mandarynek. 

Mimo ak ich względnej tanio- 
ści niejedn mija kuszące  „itryny z 
poetyckim westchnieniem; Znasz li ten 
kraj, gdzie cytryna dojrzewa, pomarańcz 
blask zielone złoci drzewa! — i łyka 
przytem wcale niepoetyczme ślinkę, ale 
są i tacy, którzy kupują te złote dary po 
łudnia. 

Interesy marnie idą — to prawda, 
ale wszak na mandarynkę czy poma- 
rańcz każdemu jeszcze starczy. 

Chodzą sobie więc po icy markotni 
łodzianie i zatopieni w  stagnacyjnych 
myślach, łykają cząstki pomarańczy, rzu 
cając, naturalnie, pestki i skórke na ulicę 

Dawniej możnaby było zarzucić ło- 
dzianom ak wychowania i zbesztać 
ich za to niechlujstwo, ale dziś trzeba 
kłaść na karb.. złych czasów, Któż bo 
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wiem może dziś mieć głowę do pamię: 
tania o takich „głupich” rzeczach? 

Dużo rzeczy trzeba dziś łodzianom 
wybaczyć, 

A zresztą, co za różnica „jak się je", 
rzecz jest w tem, by jeść dobre i zdrowe 
owoce. 

Henryk II żywił pobożne życzenie, 
aby każdy obywatel Francji miał w nie- 
dzielę kaśuła w garnku. 

Wobec drożyzny drobiu, trudno, aby 
rząd takie wygłaszał życzenia, winien 
je nieco ograniczyć i doprzeby było, 
gdyby każdy łodzianin mógł chociaż 
zjeść codziennie choć jedną pomarańczę, 

Nie dlatego, że trochę zbytku w je- 
dzeniu nie zawadzi, ale poprostu z tego 
pwodu, iż owoce są bardzo zdrowe, a w 
dzisiejszych czasach weksli >rotestowa- 
nych nikt się zbytnim zdrowiem pocje 
szyć nie może, 

Obok winogron jest pomarańcza naj. 
zdrowszym i najpożywniejszym owocem, 
Posiada bowiem w sobie bardzo dużo 
tak zwanej witaminy. 

Korzystajmy więc z okazji i resztek 
pieniędzy, których nie pochłonęła stag: 
nacja i jedzmy pomarańcze. -d- 


Ananas ze spółki „Oko“. 
Legitymował się fotografjami nagich kobiet, 


Na dworcu kolejowym w Sosnowcu|prywatnych p. f. „Oko' w Królewskiej 
aresztowano jakiegoś młodzieńca, który | Hucie. 


w bezczelny sposób zaczepiał kobiety. 


Obiecujący detektyw pokazał legity- 


Natręt, sprowadzony do komisarjatu, |mację firmową, w której, zamiast podo- 


podał się za Bronisława Piści, funkcjona 
rjusza spółkowego biura detektywów 


bizny okaziciela, była wklejona fotogra: 
fja grupy nagich kobiet, tańczących da 
koła złotego cielca. 
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Chrzanów leży w Ameryce. 


Taka jest krajoznawcza opinja urzędników pocztowych 
W dniu 10 listopada nie'aki M. Ro-|markę pocztową i dopisano Poland, 


zental bawiąc w Białymstoku wysłał 
nowie. Karta ta nie była ofrankowana i 
widocznie dla tego uznano ją za godną 
wysyłki za morze. I oto karta ta miast 
do Chrzanowa powędrowała do Stanów 
Zjednoczonych, ie zaopatrzono ją w 


Po 55 dniach wędrówki karta zawi- 


uli | kartę pocztową do P, Manheima w Chrza |tała do miejsca swego przeznaczenia. 


Charaktrystycznym jest fakt zaopą. 


rykańską, by umożliwić przesłanie jej z 
powrotem do Polski, 


— 


ponownie koncertować będzie od 15 b. m. 


gazo OBR z AZ GE ZSEE WIZ 


w CUKIERNI WIEDEŃSKIEJ 
Ferdynanda ul Iricha spadkobiercy 


w Łodzi — Piotrkowska 142, tel. 24-34. 
w niedziele i.święta poranki muzyczne od 12—2 p. p. 


Moda rozwodów we Lwowie. 


Referent sądu kurjainego djecezji|zastraszający sposób. Dziś już nietylko 
Iwowskiej, ks. kan. Cieślik stwierdził w |ludzie z inteligencji, ale i ze sfer włoś- 
rozmowie z przedstawicielam: prasy, że|ciańskich żądają rozwodów, uważając 
liczba podań o rozwody w djecezji lwow |małżeństwo za zwykły kontrakt, 
skiej wzrosła w latach powojennych w 
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trzenia tej karty w markę pocztowa ame “ 


+ 


| dowska,,. 


„EXPRESS WIECZORNY". 


Polsce grozi głód.na przednówku. 
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Szczupłe zapasy zboża w kraju. — Konieczność stworzenia rezerwy zbożowej. —Rząd pana Grabskiego patrzy 
na wszystko przez różowe szkła. 


Drożyzna wzrasta z dnia na dzień 
wbrew a nawet jakgdyby na przekór 
optymistycznym komunikatom oficjal- 
nym i orzeczeniom komisji badania 
wzrostu kosztów utrzymania, 

Oczywista, że zjawisko drożyzny 
ziemiopłodów u nas w kraju rolni- 
czym jest tylko bezpośrednim skut- 
kiem fatalnej polityki gospodarczej 
rządu, który nadał linji  wytycznej 
tej polityki całkowitą przewagę czyn- 
nika agrarnego, a z drugiej strony 
dla celów skarbowych , zezwolił | 
wywóz zboża, jaj, cukru i bydła ża 


W 


Moje MAT 


lanoranci. 


_. Każdy nowy wynalazek-stanowi epo 
kę cywilizacyjną i jednocześnie w życiu 


codziennem staje się powodem wielu 
nieszczęść, 

Tak było z autem, gdy z jednej strony 
szybkość lokomocji oddała ludziom: wie- 
le usług, z drugiej strony jednak. wzrost 
nieszczęśliwych wypadków stanowił od- 
wolną stronę medalu, to samo było:z 
aeroplanem, używanym dla celów milita 
rystycznych i to samo dzieje się z ostat- 
nim ewenementem w dziedzinie techniki 
— radjoaparatowej. 

Pierwszym nieszczęściem móže nie 
najglówniejszym, ale rówież nie naj- 
mniejszem jest tradność zrozumienia så- 
mej nazwy nowego wynalazku, 

ladzie mylą dwa pojęcia: 
radio. 

Często w rozmowach słyszałem na- 
przykład takie zdania: - 


rad i 


1 radjo ją uratowało... 

— Jakto radjo?.., 

— No, pan nie wie?,, Radjo które 

ryśliła nasza roddczka Curie - Skło- 

— Ten, Marconi to był wielki czło- 
wiek... Pomyśl pan wykombinował rad 
i teraz wszystko słychać co się dzieje 
na całym świecie, 

Wszystko jedno.. Rad, -radjo, Cu- 
tie- Skłodowska, Marconi — co to kogo 
obchodzi! 


Qn -się leczy radjem „wymyślonym“ 


| przez Curie - Skłodowską i słyszy wszy 


stko przez rad „wymyślony“ przez Mar 

coni'ego — i to mu wystatcza, 
Przypomina mi to scenę, jaką widzia 

łem pewnego razu na. Piotrkowskiej uli- 


cy w czasie wstrzymania ruchu tramwa- | 


iowego. 


ludzie stawali na chodnikach i ła- 


mali sobie głowy nad tem, dlaczego tram | 


waje nagle stanęły, 
Nagle ktoś zatważył: 
= Oool.., 
szynach.“ Tędy elektryczność ucieka i 
tramwaje nie mogą”ruszyć. 
T człowiek ten dziwi „. że nikt się 
hie stara zatkać szczeliny w miejscu 


gdzie części szyn są zaśrubowane — į, 
droga elektryczność marnuje się niepo 
trzebnie,,, 


W. miejskiej galerji sztikt odbywa 
się codzień radjo - koncerty, 

Mój, sąsiad poczciwy isnotant dał sie 
namówić i pewnego wieczoru posze: 
żoną i dziećmi posłuchać koncertu z Lia 
verpoolu, 
< Nazajńlrz pytam go się, czy był za- 
dowolony, wiedziałem jednak, że ko 
certu dnia poprezdniego nie było, gdyż 


, trudno było o połączenie, 


l liśmy jakieś syki; gwizdy, ak w apa 
cie telelvnicznym w czasie rozmów mię-| 


— Wie pan, to radjo nie jest taliet 


dobre jak myślałem — odpowiada mój 
sasiad — koncertu nie bylo, tylko słysze 


Wie pan, moja ciotka miała raka! 


Widzi pan tẹ szczelinę na | 


ji 


granicę. stworzył doskonałe podłoże 
dla spekulacji t. zw. „sfer rolniczych*. 

W ostatnim tygodniu we wszy- 
stkich dzielnicach Polski nastąpi- 
ła zwyżka cen ziarna i mąki, 
aczkolwiek niema Mu temu istot- 
nych powodów, gdyż pomimo nie- 
urodzaju tegorocznego niedoboru 
ziarna być nie powinno. 

Wogóle znajdujące się wewnątrz 
kraju zapasy powinny wystarczyć na 
wyżywienie ludności aż do nowych 
żniw, o ile wywóz zostanie wstrzy- 
many. 


Są to jednak zapasy tak szczupłe, 
że istnieje obawa, iż t. zw. „sfery 
rolnicze* zechcą zapewne jak zawsze 
wykorzystać obecną sytuację i ceny 
zboża wyśrubowac jeszcze bardziej. 

Rząd powinien poczynić zawczasu 
wszystko, ażeby do tego nie do- 
puścić. Chleb w Polsce jest już tak 
drogi, że o dalszej jego zwyżce po- 
myśleć nie podobna. 

A jednak ostatnia zwyżka każe 


winien poczynić wszystko by mót 
interwenjować na giełdzie zbożo. 
wej. Do tego celu najodpowied- 
niejsze by było stworzenie pań- 
stwowej rezerwy zbożowej przy 
jednoczesnym uniemożliwieniu wy- 
wozu i otworzeniu granic dla 
WWOZU... 

Znając jednak dotychczasową bier 
ność p. Grabskiego w tej sprawie, 
że | wątpić należy czy jakiekolwiek środ- 
przypuszczać, że wieś i dwór raz|ki zaradcze zostaną przedsięwzięte, 
po raz będą starały się rozpętać| To też groza głodu na przed: 
speliułację zbożową, to też rządlnówku potężnieje z dnia na dzień, 

sas 


Cześć dla meżatek! 


Jedno z pism amerykańskich rozpi- 
sało ankietę na temat: 

— Ile warta jst robota kobiety za- 
mężnej? 

Z pośród licznych odpowiedzi najbar- 
dziej imponującą jest statystyka, jaką 
przysłała pewna pani, za czas swej 30-let 
niej małżeńskiej pracy, 

Według jej zestawienia wydała owa 
pani 233.425 porcji, pokrajata 33.195 bo- 
chenków chleba, sama zaś upiekła 5.630 
wielkich bochenków i zrobiła 1,550 li- 
trów soku, Prócz tego  wyrobiła 2.725 
kg, masła i wychowała 76.630 kurcząt, 

O tem ile razy. mąż ka AN się 
na żołądek, ile go to koszidwało, owa 
pani nie wspomina. Nie zapomniała tyl 


Ako obliczyć, że robota przez nią wyko- 


nana, warta jest około 50,090 dolarów, 

Jest to oczywiście imponująca cyfra 
i chociażby przez to samo należy się ko 
bietom zamężnym szacunek i poważanie. 

Są jednak ludzie, którzy tych pro- 
stych faktów nie' chcą zrozumieć i wo- 
bec mężatek zachowują się. bzzceremo- 
njalnie, 


i 
| 
| 


f 
| 


dzymiastowych.. - To pewno. z galerji 
wyświzdywali jakąś aktorkę i dlatego| na 
konceri ię nie. odbył,,, ez 


Praw an że smutne? Bolski, 


Nie mam tu na myśli moralnych sto- 


jajek tych nie wezmę... 

— Też mi „panil”*,, Śmieciara a nie 
„panil“... Będzie mi w jajkach grzebać... 

I począł wymyślać jak na chłopa 
przystało, za co został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. 

Sędzia po wysłuchaniu świadków ska 
zał Marcina Skrudelę na 30 złotych kae 
ry za nieposzanowanie mężatek. 

Juris, 


sunków, panujących wśród mężatek, któ 
re zresztą są nie mniej cnotliwe niż pan- 
ny, ale uważam wartość kobiety zamęż- 
nej za coś wyższego ponad stanowisko 
panny, 

Kobieta zamężna cierpi, płodzi, wy- 
chowuje młode pokolenia, robi 1,550 fi. 
trów soku, jak pisze amerykańskie pis- 
mo, wartość jej pracy w ciągu 30 lat 
oceniono na 50.000 dolarów — czyż to 
jest małym powodćm do szacunku i in- 
nego traktowania? ` 

A jednak... 

Pani Celina. Budzelewska poszłą z 
koszykiem na rynek, 


Zorganizowany po mie 
strzowsku napad ban: 
dycki w Nowym Jorku 


50 osób obrabowanych na 
sumę 40 tys. dolarów. 


Przed dwoma tygodniami bandy 
nowojorscy zdali egzamin sprawnoś: 
i zarazem bezczelności. Do banku po“ 
życzkowego Forum Business Corpor: 
tion przepełnionego publicznością Nee 
ko kilkunastu mężczyzn. Okło dziesi 


K ła jajka. Towar jej się niej * > 
Sdz Mi ubi BE jajka, a sę) ciu steroryzowało obecnych wymie 
były troszkę cuchnące, Namyśliła się rzonymi rewoiwerami, pozostali zajętl 


się szybko a składnie rewizją kas i kie 
szeni urzędników i publiczności. b 
Wszystkich ustawiono. w szeregu, 
zabierając portmonetki,  pugilaresy 
pierścienie ogółem na sumę 40 tys. d 
larów w tem pieniądze kasowe. ; 
Przed wejściem dwaj bandyci infof 
mowali napływających interesantów, 
że chwilowo biura są nieczynne. Pi 
załatwieniu się z ofiarami, bandyci ro: 
płynęli się wśród tłumu ulicznego, 


BC i 
Krawiec 
nadawcą herbów. 


W Nowym Jorku wpadł jeden z 
krawców tamtejszych na pomysł ozdą 
biania podszewki zamówionych u nie- 
go ubrań fantastycznemi herbami. 

Pomysł ten znalazł takie uznanie, że 
klientela krawca zwiększyła się ogrom 
nie, Śród herbów, wyszywanych przęż 
krawca, największem powodzeniem cie 
szył się początkowo herb z jeduoroż- 
cem. Następnie jednak zaczęto dostar- 
czać mu wzorów innych zwierząt o naj 
fantastyczniejszych kształtach, pomy s- 
iu artystów rysowników „a im takie 
zwierze było  nieprawdopodobniejsze, 
tem większym cieszyło się podziwem, 
Z ubrań zwierzchnich przeniesiono na- 
stępnie nową modę na bieliznę. 

Najchętniej jednak — jak pisze 
„Daily News Record", organ fabrykan- 
tów konfekcji męskiej — herbami ozda 
biane są podszewki palt, palto bowiem 
zdejmuje się wszędzie i składa podsze 
wką do góry, tak że wspaniały, WYSZy. 
ty wielobarwrym jedwabiem, herb iesti 
widoczny i uderza oczy towarzystwa, 


więc i chciała pójść dalej, chłop jednak 
zatrzymał ją: 

— Jajka ruszone must pani kupić, 
nilet ich jeść nie będzie, "skoro każdy je 
dotknie łapami!... 

Kupująca zakpiła z higieny pomysło- 
wego chłopa i odpatla: 

— Nigdzie takiego prawa niema i 
SUR PRILKEG AREK RADA ETTE 
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M. czem sppiała panna Savka? 


Tragiczna historja, która wzburzyia całą 
Serbję. 
Z tajników poczty belgradzkiej. 


Gazety belgradzkie opisują cieka- 
wy, a zarazem zabawny wypadek, któ 
ry miał tam miejsce. Od jakiegoś czasu 
poczęła ginąć na poczcie ważna kores 

pondencja urzędowa. Zaniepokoiło to 
w wysoki mstopniu koła polityczne, o- 
raz wojskowe.. Przypuszczano, iż 
sty dostają się w ręce szpiegów, Kló- 
rzy zarzucili sieci swe w Belgradzie. 
Ostatnio zaginął pouiny list rekomen- 
dowany z pięcioma pieczęciami sztabu 
generalnego, adresowany do attache 
wojskowego poselstwa jugosłowiańskie 
vo w Bernie. 

Cała policja ‘została 
lecz nadaremnie, 

Listy urzędowe z ministerium woj- 
ny sztabu generalnego itd. ginęły tym 
czasem ciągłe. Prawie codziennie nad- 
chodziły skargi z poselstw w Paryżu. 
Rzymie i Londynie, iż żadnych wiado- 
mości z Belgradu nie otrzymują. Rząd 
jugosłowiański był skonsternowany, 
Żarządzono nadzwyczajne środki bez- 
pieczeństwa. Specjalni kurierzy czuwa 
Ji nad korespondencją i jeździli w pocz- 
towych wagonach. Nie doprowadziło 
to jednak do żadnych rezultatów. Na- 
wet tak ważne listy jak do księcia Are 
sena Karageorgiewicza, stryja króla do 
Paryża do kuzyna królewskiego ksi;- 
cia Pawła do Londynu, nie dochodziły. 
Zawiodły wszystkie środki ostrożności 
oraz wszelkie dochodzenia. Nikt nie 
mógł tego dociec, tembardziej, iż w o- 
statnich czasach, poczęły ginąć także 
listy urzędników i oficerów wysyłane 
na koszt rządu. 

Niepokój wzrastał z dnia na dzień, 
aż do chwili, gdy pewnego wieczoru 
ziawił się w biurze. dyrektora». policit 
rowiea malodzt m < opowiedział co nastę 
DAJE 
; iesst on w 7ednym z mniejszych 
/ w belyradzie, gdzie przez ścia 
le sąsbiow W * ranną Slavka. Jorano 
wicz urzędniczką głównej poczty. Obo 
je młodzi zaprzyjaźnili się serdecznie 
i po krótkim czasie poczęli prowadzić 
wspólne życie ‘skromne: i szczęśliwe. 
Młodzieńca jednak niezmiernie intrygo 


uruchomiona 


Dr. med. 


Józef Imich 


Choroby uszu, nosa, gardła i krtani 


powrócił. 


Przyjmuje od 12 do 2 i od 4 do 6. 
ul. 6 Sierpnia (Benedykta) 3. 
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Kryminalny romans kineniatograficzny. 


Wszystko na świecie ma swój koniec 
«więc i wojna światowa ostatecznie się 
skończyła, A razem z nią i utrapienia 
pani doktorowej Zakrzewskiej Przez ja- 
kiś oddział Czerwonego Krzyża w Gene- 
wie dostała parę słów od męża  Zapo- 
wiada bliski powrót do kraju. Więc ode- 
tchnęła z ulgą. Lżej jej było na duszy, 
przestała wzdychać nad robotą. Na- 
reszcie, nareszcie zaświtała jutrzenka 
lepszych czasów... 

A potem przyszła Polska, Ta wyma- 
tzona, wyśniona przez tyle jęczących w 
niewoli pokoleń. Przyszła nagle, nieo- 
czekiwanie pewnego słotnego listopado- 
wego ranka,» 


wał fakt, iż p. Slavka przebywała ciąg- 
le u niego, jemu zaś do jej pokoju abso 
lutnie wejść nie było wolno. Wzbudzi- 
ło to w nim przeróżne podejrzenia a i 
zastanawiało go to, iż Slavka codzien- 
nie przynosiła do domu całe pakiety li 
stów. 

Co z niemi robiła „nie wiedział, bo- 
jąc się zdradzić ukochaną milczał, ale 
dowiedziawszy się o niepokoju „jaki pa 
nuje wskutek zaginięcia wielu listów u 
waża jednak za swój obowiązek wszy 
stko opowiedzieć. Dyrektor policji po 
wysłuchaniu młodzieńca, nie tracąc cza 
su kazał zarządzić nocną rewizię u p. 
Slawki. 

Policja bez wielkich ceremonii 
wkroczyła koło ł-ej w nocy do jej po- 
koju zastała właścicielkę  pogrążoną 
w głębokim śnie. Rozbudzona nagle 
Slavka przeraziła się strasznie i wy- 
buchając płaczem, rozpoczęła swą spo 
wiedź. 

Jako .biedna sierota pracowała na 
poczcie i pobierała małą pensję 1200 
dinarów czyli około 80 złotych miesię- 
cznie. Przymierała prawie głodem, 
gdyż pensia wystarczała jej zaledwie 
na mieszkanie i jakie takie ubranie. Żyć 
jednak chciała i pomagała sobie jak 
mogła. 

Zajęcie jej na poczcie polegało na 
wysyłaniu listów urzędowych. Listy te 
bywają zaraz opłacane, przyjmowała 
Meg ona codziennie sporą sumę pienię 

zy. 

Bez środków do życia wpadła na 
pomysł konfiskowania niektórych lis- 
tów, a pieniądze dane na marki przyw- 
łaszczała sobie. Listy jednak zapisy- 
wała w książkach jako wysłane. W ten 
sposób dorabiała sóbie drugie 1200 
dinarów i mogła skromnie wyżyć. Pod 
czas dokonanej u niej rewizji zanlezio- 
no prawie wszystkie zaginione listy. 
Cały pokój był niemal zarzucony a w 
sieuvniku Slavki zamiast słomy były sa 
me urzędowe listy i papiery, na których 

sypiała. 

Rząd się uspokoił, a Slavka płacze 
w więzieniu, oczekując wyroku. 


ha dwójek A 
PRZECIW 


ASLMIE 


ulga natychmiastowa 


Exibard ` d'Abyssinie 
sw D-ra H. FERRE. wm 


proszek cygaretki lub tytań, Żądać w aptekach 


A WE Z Z ZZ Z a 


I takiego samego ranka po kilkuną- 
stu dmiach zajechała: przed dom przy 
ul. Piotrkowskiej dorożka, z której wy- 
siadł pan doktór Zakrzewski. To dopiero 
niespodzianka! Co się tam działo przy 
powitaniu, żadne pióro nie opisze. Przy 
pożegnaniu bodaj takiego morza łez nie 
wylano, jak przy tem powitaniu... 

Ochłonąwszy z pierwszego wraże- 
nia, doktór Zakrzewski z bardzo 
przykrem zdziwieniem przekonał się, że 
żona przez te cztery lata zestarzała się 
chyba o czternaście lat. Blada, wychu- 
dzona, zaniedbana, zrobiła na nim wra- 
żenie wstrząsające. Rozproszyło się ono 
wszakże nagle, gdy spojrzał na có- 
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Tango, boston, passo-doble, blues. 


Oto najmodniejsze tańce karnawałowe. | 

„Java* i „Sombo* zakończyły swój 
j żywot. 

Stare tańce nie wrócą, prócz walca, który żańc 


w wolnym tempie będzie 


Tegoroczny karnawał w Połsce bę- 
dzie pozostawał pod znakiem czterech 
tańców: tanga, bostona, passo-doble i 
bluesa. 

Nad „jawą“ możemy już położyć 
krzyżyk. Ani u nas, ani nigdzie za gra 
nicą nie będzie on w najbliższym sezo- 
nie tańczony. 

Taksamo „Sambo“, które tańczono 
w ubiegłym sezonie za granicą, a 
gdzieniegdzie także i u nas, już więcej 
na salę 'balową nie wróci, 

O zapowiadanym przez niektórych 
powrocie tańców starych, niema na: 
wet co marzyć z dwóch powodów: po 
pierwsze: tancerz współczesny jest 
zbyt wygodnym, ażeby wykonywać 
tak „ciężkie roboty“, jakiem bezwatpie 
nia było wirowanie godzinami wokół 
sali. On woli spokojnie posuwać się w 
tak muzyki, nie łamać sobie głowy nad 
skomplikowanemi figurami i konwerso 
wać z danserką. 9 

Powtóre: wytworny tancerz znaj- 
duje obecnie w tangu, bostonie, a ponie 
kąd także w nnych tańcach współ- 
czesnych, duże zadowolenie muzyczne, 
spowodowane arytmicznym, na me- 
lodji opartem wykonywaniem kroków 
tanecznych. 

Trudno przypuszczać, ażeby tensam 
tancerz pragnął być pozbawionym w 


nie, niezmiennie wykonywać do taktu 


krótkotrwały 


urozmaiceniem kostónacjj 


Bzyk przepisane z góry kroki i ru 
chy. — | 

W obecnej swojej formie tañ | 
ne stoją, zdaje się, u szczytu meo 
woju, o ile jakaś nowa rewolucja. 
się nie zapowiada, nie nastąpi w najb 
szych sezonach, gotowe są one, 
nie, jak niegdyś walc zasklepić się 
swowej obecnej formie i z nieznaczne 
modyfikacjami przetrwać szereg lat 

Rewolucja zaś taneczna mogłaby sj 
zapewne dokonać pod wpływem m 
wych pierwiastków rytmicznych wp. 
wadzonych do muzyki tanecznej, co 
dnak jest zagadnieniem — niesłychan 
trudnem. 

Podobno problem ten ma rozwiązy: 
wać po części muzyka do nowego tań 
czącego obecnie w Wiedniu tańca, 
„Five-stepa”. Jednakże tanec ten mi 
być bardzo trudnym i wydaje się wą 
pliwym, ażeby tak nudny problem, jak 
wzmiankowany poprzednio, został już. 
obecnie rozwiązany. 

Ogólnie reklamowany i okrzyczany 
taniec „huppa-huppa”, który miał by 
królem tegorocznego sezonu, u naszych 
bezpośrednich sąsiadów zachodnich nie 
przyjął się nigdzie, jest na ogół niczna 
ny a nawet niektórzy fachowcy, uśmie 
cL-jąc się z politowaniem, 
lakoby to był nowy „trick* paryskich 
mistrzów tańca, całkiem zwyczajny 
„humbug“. i 


podol 


„Liga błękitnej wstążki“. 
Obchodziła uroczystość 3000-cznego małżeństwa. 


Po zawieszeniu broni i zawarciu po 
koje, umysły społeczników francuskich 
zajmowałfe kwestja uzupełniania liczby 
obywateli, uszczuplonej przez  wojlię, 
przy pomocy małżeństw. 

Znalazł się czynny propagator pod 
wpływem głosów prasy założył „Li- 
gę Niebieskiej Wstążki” mającej na ce- 
lu bezpłatne kojarzenie par _ małżeń- 
skich. Główna kwatera Towarzystwa 
została założoną w Paryżu z licznemi 
oddziałami w rozmaitych miastach 
Francji. 

Zadanie członków polega na ułat- 
wianiu znajomości młodzieży przyzwo 
tej plei obojga, „ojcowsko macierzy- 
skie“ usuwanie przeszkód i w razie ko 
niecznej potrzeby wspomaganie ubo- 
gich kandydatek do stanu małżeńskic- 
go zasiłkami na przygotowanie wypra 
wy ślubnej. 

Pomiędzy członkiniami znalazły sie 
mistrzynie w swataniu par oraz zaclię- 
caniu mężczyzn do małżeństwa. W 


reczkę, 

— Córuś, jakaś ty śliczna! —- krzyk- 
naął rozpromieniony, oczom swym nie 
wierząc — ależ jabym cię nigdy w życiu 
na ulicy mie poznał.. Ale że poleciał- 
bym za tobą, to pewne! — wyrwało mu 
się, lecz szybko ugryzł się w język. To 
psiakrew, wojskowe otoczenie zaczęło 
z niego wyłazić, O, muszę się trzymać 
za uzdę mocno, pomyślał sobie, przez 
wzgląd na żonę, no i, bardziej bodaj jesz 
cze, na Maniusię. 

Rzeczywiście, dziewczątko się z niej 
zrobiło przez te cztery lata, że... palusz 
ki lizać. Przepyszne blond loki rozwi- 
chrzoną falą ckalały owal jej czarują- 
cej twarzyczki, o zlekka zadartym filu- 
ternym nosku i koralowej buźce. Smu- 
kła, jak łania, zakwitała rozkosznym uro 
kiem wiośnianej kobiecości, Chód miała 
elastyczny, harmonijnie kołyszący, wę- 
żowo wijąc pięknie zaokrągloną linją 
bioder przy każdym kroku. 

Nie dostrzegł natomiast, nie mógł do 
strzec zresztą czegoś innego. Że figlar- 
nie zalotne i promiennie rozśmiane za- 
zwyczaj oczęta Maniusi były tym razem 
zamglone, podkrążone ciemnemi obwód 
kami i mocno zaczerwienione, Nie wie 
dział też, że radość z przyjazdu ojca, nie 


grudniu r. z. Liga obchodziła święto, 
trzytysiącznego ślubu zawartego za j 
pośrednictwem zaś jej inicjator i głów. 
na sprężyna został zasypany podzięso 
waniami od swojej klijenteli. Jest to 
człowiek młody jeszcze i sam szczęśli 
wy małżonek i ojciec. 


mogła rozproszyć innej 
tęsknoty. 

Tego roku właśnie skończyła pensje, 
zdała maturę, Zdzisio także. I. wstą- 
piwszy na uniwersytet, wyjzchał do War 
szawy. Chętnie — jak chetnie! — po- 
jechałaby z nim Maniusia.. Też przecie 
mogłaby wstąpić na uniwersytet... Bar- 
dzo nawet tego pragnęła... Ale gdzietam 


jej _ wiasnej, 


Ledwo matka koniec z końcem ciężką 
całodzienną pracą wiązała, więc skąd 
wziąć na studja dla Maniust.. Że ojciec 


przyjechał, to też odrazu sytuacji nie 
poprawi, bo zanim odpocznie zanim znów 
odzyska praktykę -= i czy wogóle odzy= 
ska? — dużo wody jeszcze upłynie. A 
tu już drugi miesiąc, jak Zdzisia nie-ma, 
Niby codziennie sobie piszą. 


BGŻ 


twierdzą, | 


ale i to | 


Zdziś pisze, że z góry prosi o wybacze: | 


nie, gdyby kiedyś listu nie było, bo tyle 
teraz roboty na uniwerku, że nie można 
wcale nadążyć, A jakże! Dużo robo- 
tyl Dużo koleżanek pewno i ładnych. 
Zdziś przystojny chłopiec — každa na 
niego poleci I o te koleżanki jeszcze 
mniejsza. Ale w tej Warszawie tyle 
pięknych kobiet, aktorek i.. takich, co 
im wogóle wszystko jedno.. A kusiciel- 
ki wszystko, a kokietki, że nie daj Boże.. 
(D. z. n) 
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jeócz tego należy się jej 10-godz. wypoczynek dzienny 


Warszawa, 12 stycznia, 
Polska Agencja Telegraficzna, 
Sejmowa komisja opieki społecznej 
zpatrywała projekt ustawy o rozcią- 
nięciu na górnośląska część woiewódz- 
a śląskiego mocy obow:qz! ych u- 
law o zaopatrzeniu inwalidów waojęa- 
ych i ich rodzin oraz a zaopatrzeniu 
dzin po poległych i zmarłych Jub za. 
jnionych bez wiasnej winy w. związku 
e służbą wojskową. 
Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu 
r przedłożeniu rządowem bez żadnych 
mian. 
Sejmowa komisja ochrony pracy po 
vysłuchaniu referatu p, Ładzińy (Z.L.N) 
załatwiła na dzisiejszem posiędzeniu 42 


Rekonstrukcja gabinetu 
w Czechach. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Praga, 12 stycznia. 


Wczoraj rozpoczęły się roko- 
wania między prezydentem mi- 
mistrów Swehlą oraz przywódcą 
partji pracy w sprawie przystą- 
sienia tej partji do koalicji rzą: 
dowej. 

Prezydent ministrów Swehl 
pragnie zrekonstruować swój ga- 
sinet, gdyż czeska partja kato- 
icka odmówiła mu swego po- 
>arcia. P. S. 


QSTATNIE WIAPoMoŚei 


Jego następcą będzie Petrollo. 


PRZEZ 
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Zatarg z lekarzami 
kasowymi. 


Konferencja przy udziale 
izby lekarskiej. 


Jak już donosiliśmy, iżbn lekarska 
przyjęła rolę miedjaiora w zatargu le- 
karzy z zarządem kasy chorych. 

Dziś w południe rozpoczęła się kon 
ferencja między : przedstawicielami za- 
rządu kasy i izby lekarskiej przy udzia* 
le delegacji lekarzy kasowych. 

Wobec rozbieżności zdań 
nadzieja 
sprawy. 


artykuły projektu ustawy 0 pracowni- 
kach domowych.; ; 

W myśl przyjętych artykułów, pra 
cownikom domowym należy zapewnić 
w ciagu doby i0-godzinny czas na sen i 
wypoczynek, którym winien być ubjęty 
okres między 12:tą w nocy a 5-tą rano, 
Każdy pracownik ma prawo do płatnego 
7-iodniowego urlopu, o ile praca jego 


trwa bez przerwy conajmniej rök u da 


jest mała 


na polubowne załatwienie 


nego gospodarza. Za czas urlopu pra- 
cownik otrzymuje podwójne wynagro- 
jdzenie, jakie za ten czas mu przypada 
tytułem zwrotu za pożywienie. młodo- 
cianym zaś pracownikom pe przesłiże= 
niu już pół roku przysługuje pr.wo do 
'7-iodniowego 1irlopu. 


Pawilon podziemny na wy- 
stawie w Lipsku. 


Spaviatma służbs telegraficzna „Expressa 

Lipsk, 12 stycznia. 
Czynione sa tutaj wielkie przy- 
gotowania do otwarcia targów 
wiosennych. Zbudowany został 
pawilon pod ziemią szerokości 
40 metrów oraz długości 89 me- 

trów. 

jest to pierwszy pawilon wy- 
stawiony podziemny na świecie, 

H. Z. 


Ekscesy antysemickie na 
uniwersytecie w- Jassach. 


Specjałna służba telegraficzna „Expressu”. 
Bukareszt, 12 stycznia, 
w związku z powtarzającymi 
się ekscesami na uniwersytecie 
w Jassach, senat akademicki po- 
stanowił wydalić 150 studentów 
którzy należą do związku stu- 
dentów katolików. R. L, 


Herriot wyzdrowiał! 


(Spec. sł, telegr. „Expressu”') 
Paryż, 12 stycznia, 
„Paris Soir“ donosi, iż prem- 
jer powrócił już do zdrowia i 
zamierza jutro wziąć udział w 
posiedzeniu Rady ministrów, 
które odbędzie się w pałacu eli- 
zejskim. 1. A. 


Dymisja włoskiego wice- 
ministra. 


Rzym, 12 stycznia. 
Podsekretarz ministerstwa fobót pu 
blicznych Scialoija podał się do dymisji 


PAKI 


Warszawa, 13 stycznia. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR: 
SZAW: 


Dolary 5.168. | 
Londyn 24,77, 
Paryż 27,62. 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZAW 
SKA, 


Dolary- 5,18. 
Tendencja bez zmiany. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA. 

Bank Dyskontowy 6. 

Bank Handlowy 4.90. 

Bank Zachodni 1.50, 

Bank Spółek zarobk, 6, 

Cegielski. 0,55 (dr). 

Rudzki 1.05. 
Starachowice 1.68—1.6! 

Węgiel 2,45—2.40. 
Cukier 2,90. 

Nobel 1.35. 

Ostrowiec .5.90. 

Modrzejów 3.90—3.85, 

Ćmielów 0,59. 

Parowóz 0.32, 

Klucze 0,32, 

Puls 0,40—0.41. 

Częstocice 1.70. 

Tendencja słabsza. 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 12 stycznia, 

Dowóz. bawełny do ottów Atlanty» 
1 Goli 45.000, wewnątrz kraju, 
Loco 24.30. 
Styczeń 23.81, 
Marzec 24.05—24.08. 
Kwiecień 24,20—24,20. 
Maj 24,36—24,37. 
Lipiec 24,60—24.61. 
Sierpień 24,20. 
Wrzesień 24,25, 
Październik 24,06—24.10. 
Grudzień 23.92. 


GAZETA ADMINISCRACJI 
i POLICJI PAŃSTWOWEJ 


W GAZECIE pisują stale m in.: 


Dr. L. Wł Biegeleisen, prezes dr, St. Bukowiecki, adw, St, Car, St. Ciświcki, prof. Z. Cybichowski, Wł. Czapiński, prot. dr. W. Grzywo= 


Dąbrowski, prof. St. Estreicher, W. Gajewski, prof. dr, St. Gołąb. dr, M. Gąsiorowski 


(Paryż), 


dr. J Grzymała-Grabowiecki, 


R. Hausner, 


prof. dr. T. Hilarowicz, J. Hubert, prot. dr, Wł. L. Jaworski, sędzia prof. J. Jamontt, dr. M. Jaroszyński, prof. dr. K. Wł. Kumaniecki, 
prof. dr. St, Kutrzeba, Ig. Koral, prof, dr. W. Komarnicki, prof, A. A. Kryński, dr. K. M. Krzyżanowski, adw, A. Kroński, prof, Laifon-Mon= 
tels, (Paryż), sen. L. Lucchini (Rzym), prof. dr. J. Makarewicz, A. Marczewski, prof W. Makowski, prof. dr, A. Mogilnicki, dr. W. Namy= 
słówski (Berlin), prof, dr. A. Peretiatkowicz, M. Porowski, dr. W. Ed. Rappe, dr. T, Saloni, M. Szerer, E. Starczewski, B. Siwik, J. Sliwiń- 
ski, dr. J. Schneickert, (Berlin), adw. St. Urbanowicz, dr. K. Wiadakiewicz, Wł. Weissbrod, sędzia S. N. Br. Wisznicki, dr. Wł. Wolter, prof. B 
Wasiutyński, prof. dr. Fr. Zoll. 


GAZETA 
GAZETA 


GAZETA 
Orzecznictwo Najw. Trybunału Administracyjnego 


od stycznia 1925 roku ukazywać się będzie jako stały dodatek do Gazety. Będzie to jedyne kompletne wydanie Orzecznictwa, obejmujące 52 arkusze druku 


GAZETA 


podawać będzie głosy prasy zagranicznej o polskiej polityce wewnętrznej. 


rocznie w formacie książkowym. 


nowych książek — dr, K Górski. 


GAZETA 
GAZETA 


dąży do wprowadzenia iiustracyj, uzupełniających tekst artykułów, a przedewszystkiem kroniki. 
perjodyczne dodatki ilustrowane, 


Zanim to nastąpi 


położy specjalny nacisk na omawianie zagadnień bieżących administracji politycznej, samorządu policji, sądownictwa i więziennitewa. 


zamieści zbiorowe prace: jedną, pod kierunkiem sędziego S. N, Jamontta i prezesa Zakrzewskiego, poświęconą więziennictwu, na któ- 
rą złożą się artykuły wybitnych znawców przedmiotu i drugą, omawiającą ogół zagadnień ktyminologji polskiej, 


prowadzi dział literacki, w którym zamieści w r. 1925 utwory L. Belimonta, B. Hertza, G. Daniłowskiego, Artura Górskiego, I. K. 
lttakowiczówny, J. Lemańskiego, St. Kiedrzyńskiego, W. Sieroszewskiego iin, Recenzje. teatralne będzie prowadzić Fr. Siedlecki 


ukazywać się będą 


podawać będzie streszczenia artykułów w języku francuskim, aby zaznajomić cudzoziemców z polskiem życiem państwowem. 


W SIERPNIU ukaże się specjalny numer GAZETY poświęcony dziesięcioleciu Straży Obywatelskiej w Warszawie i Policji Państwowej, 
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Sceny z Wielkiego meczu bokserskiego w Mediolav'e; 1) Pi 
rów“ przed waiką. 2) Johnny Dundee w rozmow:e ze sp: „wozda. ami sp cowemi. 3) Grupa ludzi, ktorzy mają 


„Silne pięści“ siedzą od strony iewej do prawej Carpentier, Grattini. 4) „Nieczynny* Carpentier po- | 


: Spalta, Dunóee, 
bokserami (pośrodku). 


Champiqni europejskiego boksu wagi śrarniej: 1) Jonny Dundee; 2) Lentemans, S)Piet 
Holsin, champion Europy, 4) Leroy. 
SAREE A ESES CAMO) PSIE ZA EEE 


Rekin połknął aktorkę, 
która ratowałą swego pieska. 


' Dzlemmiki amerykańskie donoszą o diia r, z. Obecnie zaś 
zbicie, że aktorka i piesek zostali pożar- 
ci przez rekina. 

Rybacy z zatoki złowili olbrzymiego 
rekina, z którego po rozcięciu wydobyto 
biżuterję aktorki, jej kapelusz i włosy, ‘i psa. 


tragicznej śmierci znanej uktorki z Ku- 
by, Ofilji Rivan, która w czasie podróży 
morskiej rzuciła się w fale za ulubieji- 
cem-pieskiem, gdy tet zleciał z pokładu. 
Stalo ję to w pierwszych dniach geu- 


Część obroży psa rówhież znaleziono 
w żołądku tego bandyty morski 

Znajomi aktorki rozpoznali biżuterję 
i kapelusz jako własność panny Rivan: 


, gdy skoczyła do 
morza, by uratów. ègo pudla. Rati- 
nek jej był niemożliwy, gdyż płynące za 
okrętem rekiny odrazu rzuciły się na nią 


Widziano p, Ri 


et Holsin i Mario Bosisio w otoczeniu swych „manage - 


l 


| 


| 
| 
| 


Nowy sposób balsamowa* . 
nia ciał. | 


Profesor anatomii na uniwersytecie 
padewskim, Attilio Maggia, A, 
nadzwyczaj prosty i mało, kosztowny 
sposób balsamowania ciał, bez ustwania 
wewnętrznych organów zmarłego, 


Kilka gramów środka wynalazku =- 


prof, Maggia, rozpuszczonych w dwóch 
btrach wody, wystarcza, aby zapewnić / 
zwlokom długotrwałość, i 
Pierwsze próby z tym środkiem wys 
nalazca, liczący dziś 65 lat, przedsię 
wziął już w 1912 r. Zastrzyknąt wów= 
czas do zwłok, danych mu do rozporzą= 
dzenia przez wydział lekarski uniwer= 
sytetu padewskiego, w obecności kole- 
gów swych, profesorów, środek swój, po» 
czem złożono zwłoki do trumny, opie- 
czętowano ją i umieszczono w podzie« 
miach. Po 65 dniach nastąpiło otwarcie 
trumny. Zwłoki znajdowały się, ku po: 
wszechnemu zdziwieniu, w takim zupeł- 
nie stanie, jak w chwili ich pochowania, 
Jeszcze jednak przez lat dwanaście 
wynalazca udoskonalał swój preparat 
tak, aby stał się dostępnym dla wszyst- 
kich i teraz dopiero, znalazłszy się w Bu- 
dapeszcie, wygłosił przed tamtejszem 
tow, lekarskiem odczyt publiczny o tym 
wynalazku. | 
| 
|| 
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Jubileuszowy obraz genjalnego reżysera Ernesta Lubicza 


Kontredans Malżeński 


Dramat namiętności ludzkich. 


W roli MIZZI nowa gwiazda 
ekranów amerykańskich, urocza a M a rj a P r e y o S t 


a A E E E 


Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją L. Kantora. Początek przedstawień o godz. 5-ej po południu, 


SEBSEECEBERE” GOGLE 


=nananananananarnannananan0nAsH jemmasa 
Angielskie akag--Horbala -- Kawa 
Ź A onstantynowska j | 
MOM eaim 


SDT | 


wszędzie. 
1 


j Przedstawiciel na Łódź: A. Lilienfeld, e 5. 


|Trupa Bouhair 


Niewidziane dotąd gry ikaryjskie. 
| Barengo Zarecki 
1 


Akrobaci na 3 nieosiodłanych Balet ukraiński. 


koniach. 
z E eT Sre 
5 Weltson | Kapitan Griff W ike foto: zi A BNIN 
sporządzanie b lansów, rewizji ksiąg i biłansów, reorganizacji i regu- 
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Imieckiego jak rów- Ì „Republique" 
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Ignacy Wilczek Firanki 


nformacje przy tl. Andrzeja 7 m. 18) Pifrkowska 37 
prawa oficyna I p. codziennie od 2—9 | te pawns, (a podwórza). 
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Ogłoszenia kolorowe Catina wielkość. ćwi fé strony) o 100 ER" drożej. 
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